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O D E Z W A !
Czasopismo „Związek Chrześcijański“ 

wydaje i redaguje Komitet, do którego o- 
prócz kilku zwyczajnych członków Zwią­
zku chrześcijańsko-społecznego w Stani­
sławowie, należy z  obowiązku cały tego 
Stowarzyszenia W ydział.

Dla uczynienia zadość formalnościom 
przepisanym ustawą prasową podjął się 
na prośbę Komitetu redakcyjnego Pan 
Dr. Gustaw Dobrucki podpisywać gazetę 

ja/co . nominalny Wydawca a Pan Antoni 
Deyczakowski, jako odpowiedzialny R e­
daktor.

Ponieważ jednak antagoniści Zwią­
zku i jego Organ nie mogąc dosięgnąć 
.dei zwracają się przeciw osobom, które 
m iały odwagę z odkrytą walczyć przyłbi­
cą — przeto o ś w ia d c z ^ jS M ^ ^ ^ j^ j^  
zku, że moralną odpowiedziainość za ten- 
dencyę czasopisma przyjmuje w całej do­
niosłości na siebie, a będąc od początku 
istotnym gazety Wydawcą —  wydawni­
ctwo i o od następnego numeru „Związku  
Chrześcijańskiego“ obejmuje również i  
imiennie.

Zmiana formy nie pociągnie za sobą 
zmiany treści — a przykrości, poniesione 
dla dobrej sprawy przez dotychczasowego 
nominalnego Wydawcę i  Redaktora —  
niechaj choć w części złagodzi zupełne 
uznanie, które Im  za Ich dotychczasową 
z czystych jak łza pobudek pochodzącą 
działalność — wyraża niniejszem publi­
cznie

W y d zia ł c h r z e śc ija ń sk o -s p o łe c z n e g o  Z w iązk u .

KORNE UJEJSKI.
Jeszcze nie przebrzmiały echa 

dzwonów pogrzebowych, żegnających 
na wieki śpiewaka słowiczych tonów 
pieśni — Asnyka, a już znów żegna 
naród serce wielkie i potężne, „Jere­
m iego8 bezdomnego narodu, który sko­
łatany burzę, życiowa, złożył w mogi­
le osiwiałą skroń swoją, by się wie­
cznym otoczyć „pokojem i c iszę8.

Kiedy najcięższa niewola padała 
na Izraela, ręce opadały bezwładnie i 
martwiały serca, wtedy Bóg mu zsy­

ła ł proroki, którzy ognistymi słowami 
proroctw umacniali go, rozpalali i 
wskazywali drogi, jakimi mu kroczyć 
należy.

Takim prorokiem naszego narodu 
był Ujejski i takę jego misya w lite­
raturze; spełniwszy ję umilkł, pragnąc 
się od mrowiska ludzi „morzem dale- 
kiem odgrodzić8 bo „spadała na niego 
chwała i zaszczyty8 ale, chwała mu 
była gorzką, bo naród w poniżeniu.

Jak Winkelryd uchwyciwszy w 
pierś swoją straszny ból narodu, cały 
jęk rozaartej piersi jego w lał w skar­
gę „co z dymom pożarów i z kurzem 
krwi bratniej8 biegła do Boga, błaga­
jąc zmiłowania Pańskiego,

w miłosierdzie Boże, snuje „Skargi 
Jeremiego8 a każda z nich potężna 
ogniem świętego uniesienia dźwigała 
naród z zwątpienia, kruszyła serca, sie­
jąc nadzieję „że na drgającem szata­
na ciele" zatknie sztandar zwycięstwa.

Tworzył nie wiele, bo artyzm 
jego nie był sam dla siebie celem, ale 
lutnią dla celów wyższych, dla posłan­
nictwa Bożego, które naród z chwilo­
wego upadku i rozpaczy podźwignąć 
miało.

Spełniwszy ten cel, usunął się w 
domowe zacisze, ażeby mógł słyszeć 
„jak duchy pokrewne wieszczemi się 
skrzydły nad ziemią kołyszą i w żale 
rozwodzą się śpiewne8 i tu zastała go 
śmierć, porywając ducha, którzy żegna­
jąc ziemię, wołał „Ojczyzno moja bądź 
zdrowa, Narodzie mój bądź szczęśliw y8.

Kornel Ujejski pochodził z rodziny szla­
checkiej i urodził się w Boremnianach w ma­
jętności rodziców w powiecie Ozortkowskim 
w 1828 r. Wykształcenia nabierał u Bazylia­
nów buczackich i tu już wcześnie umiłował 
literaturę polską, poświęcając się jej z zapa­
łem na co zwłaszcza wpłynęło otoczenie w do­
mu, gdyż częstymi gośćmi u rodziców Korne­
la bywali Pol, Bielowski, Borkowski, Szajno­
cha.

W roku 1847 poznał się w Paryżu z 
Mickiewiczem, Chopinem, Zaleskim i Słowa­
ckim, co nie pozostało nań bez wpływu.

Decydującym okresem w jego twórczo­
ści jest rok 46. Przed tym okresem pisze 
„Pieśń Salomona" „Pieśń nad pieśniami" 
„Eklesyasta" „Kwiaty bez woni".

Lecz talent jego dochodzi do zenitu po 
roku 46 a Skargi Jeremiego z których jedna 
Chorał „z dymem pożarów" stała się hymnem 
narodowym, budzą szalony entuzyazm, wzno­
sząc go na jedno z najpierwszych stanowisk 
w poezyi polskiej. ,

Następnie ukazują się się „Melodye bi­
blijne". Poeta wniknąwszy w stary- zakon o- 
piewał losy Izraela, upatrując podobieństwo do 
historyi własnego narodu.

Później zwraca się poeta do ludu i two­
rzy takie perły poezyi jak „Zawiana chata", 
,.Za służbą", „Pogrzeb Kościuszki", „W  eiszy".

Pd klęsce roku 63 poeta zrażony do ży­
cia usunął się w zacisze domowe, wydając 
drugą seryę „Skarg Jeremiego".

Raz jeszcze wyłania się na widownię, 
gdv kazano posłowie mu do parlamentu, leez 
z pięcioletniej praey nie wyniósł nic więcej, 
pr<|ez rozczarowań i goryczy

tyl ro dla włościan. Śmierć zastała go u syna 
w (Pawłowie i jak poeieszycieika przyszła u- 
koić starganego cierpieniami ducha.

Cześń Jego popiołom!

Itiy — a a u to n o m ia !
„Rzucacie się na autonomię, obniżacie jej 

powagę, działacie wbrew interesom kraju" — 
oto zarzuty jakie nas spotkały ze strony za­
przedanej prasy żydowskiej, stojącej na żołdzie 
magistratu a chwytającej na szmermele pseu­
do patryotyezne łatwowierną publiczność.

Jakkolwiek, kto z nieuprzedzeniem czy­
tał pismo nasze od pierwszego numeru do 
dziś, nigdzie nie mógł znaleśe dowodów na 
poparcie tych zarzutów i tylko perfidia w o- 
bronie skorumpowanego żydostwa zdobyćy się 
na podobne twierdzenie mogła, to jednakowoż 
dla zdarcia maski z obłudnego postępowania 
stronników żydowskich, podszywających s w e  
e g o i s t y c z n e  c e l e  p o d  p a t r y o t y -  
c z n e  i o b y w a t e l s k i e  h a s ł a ,  chcemy 
sprawę atakowania przez nas naszej autonomi­
cznej władzy wyjaśnić.

Zakładając pismo, jako cel naszych usi- 
ływań, postanowiliśmy sobie walkę przetifw 
dzisiejszej reprezentacyi miejskiej, która nie 
wyszła z ł o n a  w y b o r c ó w  c h r z e ś c i ­
j a ń s k i c h ,  a l e  w b r e w  i c h  i n t e r e s o m  
i wniosła ze sobą korupeyę i g e s e b e f -  
e i a r s t w o ,  zamiast zdrowej i uczciwej go­
spodarki.

Najlepsza ustawa, najrozleglejsza auto­
nomia bowiem nie przyniesie mieszkańcom 
miasta żadnego pożytku, jeżeli Rada będzie 
złożona z l u d z i  n i e d o ł ę ż n y c h ,  n i e ­
d b a ł y c h  i g n u ś n y c b  — a zupełną rui­
ną grożą miastu Rady, g d z i e  g e s c h e f -  
e i a r z e  r e j  w o d z ą  i przy każdej sprawie 
„obłowić" się pragną.

poleca
su kn a  czy sto  w ełn ian e  na

MtTHDtrET S2K 0LH B
oraz materyały 

na ubrania letnie, jesienne i zimowe 
w w ie lk im  w yb o rze .

Ż y w ie ck ie j fa b ry k i su k n a

S T E F A N A  K O S S U T H A  i  SM

Zła Rada i zły burmistrz rozpraszają 
majątek gminy, rujnują mieszkańców, toż i 
miasto nasze dziś w długach „po uszy" jak­
kolwiek niegdyś do najbogatszych na!eżało.

Podstawą każdej dobrej gospodarki jest 
r o z u m n e  d z i a ł a n i e ,  p o c z c i w o ś c i  
s u m i e n n o ś ć ,  o b r o n a  p r a w  i s p r a ­
w i e d l i w o ś ć .  A tego właśnie naszej gospo­
darce miejskiej brak. Interesa wszystkich o- 
bywateli nie jednakową miarą się traktuje, 
popiera się ze szkodą ogółu ludzi p r z e -  
w r o t n y c h ,  d l a  g m i n y  o b o j ę t n y c h  
i w p r o s t  n i e p r z y c h y l n y c h .  Interesa 
chrześcijańskie doznają systematycznego po­
krzywdzenia, bo ster zarządu miasta spoczywa 
w rękach żydowskich i sprzedajnych mame- 
luków. Nie wliczamy tu kilku jednostek u- 
czeiwych chrześcijańskich, bo te przytłumio­
ne korupcyą większości są tylko „głosem wo- 
łąjącego na puszczy." Żydowska Rada niepgią- 
zam  pop* itfje-ałAsatfmę
bronie, której tyle ofiar ponieśliśmy j a k o  
d o j n ą  k r o w ę  i iifieres, na którym dobrze 
obłowić się można.

Toż nie dziw, że o każde miejsce w Ra­
dzie żydzi tak zaciekle walczą a „pu ważni o- 
bywatele obowiązków autonomicznych przyj­
mować nie chcą".

W obronie więc tej autonominii, . chcąc 
przeprowadzić asanacyę stosunków w Radzie 
i zamiast żywiołów działających na szkodę 
miasta i ludności chrześcijańskiej wpiowadzić 
obywateli godnych i prawych, o dobro jej 
dbałych, walczymy i walczyć będziemy zaw 
sze, wytykając złe, spowodowane niedbalstwem 
czy też korupcyą a ponieważ jak zaznaczyliś- 
już podstawą autonomii jest z d r o w a ,  r o ­
z u m n a ,  s p r a w i e d l i w a  i u c z c i w a  go­
spodarka, piętnować będziemy to wszystko co 
z nią stać będzie w sprzeczności. Nie kwestyą 
jeszcze, że ktoś krytykuje obuwie pewnego 
fabrykanta, że występuje temsamem przeciw 
obuwiu w ogóle, lub krytykując Radę i urzę­
dników autonomicznych, występuje przeciw 
autonomii, chyba że e: jak Ludwik XIV. w 
myśl jego słów „państwo to ja"  indyfikują 
siebie z autonomią.

Że dziś się źle dzieje w naszej Radzie 
gminnej, że żydostwo w n i e j  r z ą d z ą c e  
d z i a ł a  n a  s z k o d ę  m i a s t a  to jest rzeczą 
tak powszechnie znaną, że potrzeba całej' 
c z e l n o ś c i  lub b a r d z o  t ę p e j  g ł o w y  
żeby tego nie widzieć, lub temuż przeczyć.

Jasne jest następstwo takiej gospodarki 
jeśli przewodzić jej będą maeberzy żydowscy 
dla których zasiadanie w Radzie miejskiej nie 
j e s t  s p e ł n i e n i e m  o b o w i ą z k u  o b y ­
w a t e l s k i e g o  i s ł u ż b ą  p u b l i c z n ą  a l e  
p o l e m  do z a ł a t w i a n i a  t y s i ę c z n y c h  
p o p ł a t n y c h  g e s c h e f t ó w .

Oto że autonomia spoczywająca w ta ­
kich rekach może doczekać się ustanowienia 
komisarza rządowego.

Bazar prowadzi pod własnym 
zarządem

m cow sq krawiecką
w  której wykonują się wszelkie 

zamówienia 
po najprzystępniejszej cenie.
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Dlatego powinniśmy i musimy każdy 
czyn Rady miejskiej kontrolować, bo w jej 
rękach spoczywa zarząd dobra publicznego 
i dobra obywateli.

Niektórzy z czytelników starają się nas 
uspokoić, że tak jeszcze złe stosunki nie pa­
nują, bo ostatecznie, choć żyd jest burmistrzem, 
to jeszcze szkody takiej gospodarka gminna 
na tern nie poniosła.

Mówią tak ci, którzy nie liczą się z fa­
ktami a fakta stawiają nam smutny horoskop.

Złożenie godności burmistrzowskiej w 
ręce żyda, to znak przewagi żydowstwa w 
mieście nad ludnością chrześcijańską.

A przewaga ta wzrasta z dniem każdym 
silniej, zdobywając pozycyę za pozycyą, ku 
czemu żydom idącą z nimi ręka w rękę Rada 
miejska pomaga.

Weźmy tylko wyniki ostatnich czasów.
I  ta k : syndykiem miasta został żyd, in­

żynierem miejskim żyd, dyrektorem kasy o- 
szczędności żyd, syndykiem kasy oszczędności 
żyd, sekretarzem magistratu żyd, praktykan­
tem kasy oszczędności żyd, praktykantem 
rnanip. w magistracie żyd, lekarzem w kasie 
chorych żyd.

A ile chrześcijan w tym czasie zajęło 
posad w mieście?

A cóż mówić o przedsiębiorstwach, bu­
dowlach, których nikt z chrześcijan nie do­
staje, lecz wszystko żydzi.

Cóż mówić o stowarzyszeniach huma­
nitarnych (jak tow wsparcia chorych), któ­
rych fundusze, gdzieś pleśnieją, lub jak „ty­
godniówka" idą na wsparcie żydów.

Cóż miwić o kasie chorych, która dziś 
jest cała żydowską?

Cóż mówić o tych ulicach, które otwie­
ra się dla napchania żydom kieszeni?

Toż pod grozą wywłaszczenia musimy 
dążyć do pozbycia się z Rady ż y w i o ł ó w  
o b c y c h ,  d e s t r u k c y j n y c h ,  pomimo za­
rzucania nam kłamstwa ( n i e s t e t y  n i e u -  
d o w o d n i o n e g o )  ulicznikowstwa, wyuzda­
nia i r o z d m u c h i w a n i a  d r o b n y c h  u- 
s t e r e k  na wielkie skandale a jakimi zarzu­
tami obsypuje nas oficyalny o r g a n  żydow­
skiej kliki magistrackiej, którego w ł a ś c i ­
c i e l e  m i r e d a k t o r e m  j e s t  s e k r e t a r z  
m ag i s t r a t u ! I

~ Wierzymy bardzo, że  ̂ na Bezstronność 
w ófcec 'naĄzdobyć *%u się niepodobna i 
s t a ć  m u s i  w obronie swoich panów.

Poświęcenie gmachu
R a d y  p o w i a t o w e j .

W dniu 22, b. m. odbyło się poświęce­
nie gmachu tutejszej Rady powiatowej, na 
które zjechał J. E. p. marszałek krajowy Sta­
nisław Badeni. Uroczystości kościelnej doko­
nał ks. mitrat Facjewicz w asystencyi ruskie­
go i polskiego duchowieństwa a podczas niej 
śpiewał chór, złożony z wychowanków tutej­
szej Bursy ruskiej pod kierownictwem ks. ka­
nonika Semenowa.

Prześliczny sopran ucznia niższego gim- 
nazyum Paczowskiego wywarł na p. marszał­
ku żywe zainteresowanie, toż kazał go sobie 
przedstawić.

Przy uroczystości poświęcenia zabrał głos 
ks. administrator Piaskiewicz a biorąc za o- 
snowę przemówienia, że w budynku tym roz­
strzygać się będą interesa narodowo-społeczne, 
które tylko gdy im Bóg błogosławi, mogą 
społeczeństwu przynieść korzystne owoce, za­
znaczył, że dobrych można się spodziewać 
wyników, kiedy pracę od błogosławieństwa 
Bożego rozpoczęto.

Po poświęceniu odbył p. marszałek cer­
cie, rozmawiając z otoczeniem wśród którego 
widzieliśmy z wojskowości jenerała Zaleskiego, 
starostę p. Prokopczyea, prezyd. sądu Cho- 
rzemskiego, naddyrektora zakładu karnego p. 
Starka, nadzarządcę poczt. p. Gileczka, mitra- 
ta ks. Facjewicza. ks. kanonika Litwinowicza, 
ks. Piaskiewicza, Dr. Litwinowicza. prezyden­
ta Hinzego, nadpoborcę Kowalczewskiego, mar­
szałka powiatowego z Bohorodczan Szeliskie- 
go, członków Rady miejskiej z burmistrzem 
Nimhinem i wiceburmistrzem Fiedlerem na 
czele i okoliczne obywatelstwo.

Z gmachu Rady powiatowej udano się 
na śniadanie do Sokoła, gdzie powitał p. 
marszałka wiceprezes Dr. Ostafiński w stroju 
sokolim jako gospodarz.

Pierwszy toast wniósł marszałek tutej­
szej Rady powiatowej p. Brykczyński, pijąc

na cześć J. E. marszałka p. Badeniego, przy- 
czem nadmienił, co z żalem podnosimy, iż to 
ostatni rok jego marszałkowstwa

J. Ekseelencya p. marszałek odpowie­
dział nań dłuższą, pełną głębszych myśli 
przemową, życząc szczęśliwego zamieszkania 
władzy powiatowej w nowym budynku.

Następnie mówiąc o autonomii zaznaczył, 
że n i c  n i c  p o m o g ą  w s z e l k i e  j e j  
r e o r g a n i z a c y e ,  j e ż e l i  u r z ę d n i c y  
i w y k o n a w c y  n i e  b ę d ą  s p e ł n i a l i  
s u m i e n n i e  s w y c h  o b o w i ą z k ó w  i 
nie będzie przestrzeganą najsilniejsza podsta­
wa autonomii ła d  i p o r z ą d e k .

Pracujący w tym gmachu trzy rzeczy 
powinni mieć na uwadze: 1) że gmach ten
ma być szkołą dla młodszego pokolenia służ­
by publicznej; 2) że pod gmach ten nie wolno 
wnosić sporów narodowościowych a 3) że 
w gmachu tym wszystko „ładem i porząd­
kiem" odzn5>zać się musi.

Po ś iflp tn iu  udzielał p. marszałek au- 
dyencyi, tudzież przyjmował władze tutejsze, 
poczem odjechał do p. Brykc-zyńskieh do Pa- 
cykowa na obiad i powrócił wieczorem do 
Lwowa.

( k a m M  c o ó i  p a a  n i j i y  n p a B j i y  

B  o h h !

i i i .

H k  HOBHHHO 6yT H .

IIonepe^HHft Miń apraKyji, OMaBJiuio- 
HHft Hami bi^hochhh b  TenepinraocTH, y- 
Baacajia Pe^aK pan 3a Bi^noBi^He t]>oxh 
oGkpoith , qepe3 mo piJia pin crpara jia  Ha 
npo3opocTH, 6o 6pan jmorinHoi KOnceKBen- 
hHi ,a;yMOK. Ajie i 3 Toro, mo jihihhjio ca, 
Koaymft, ra^aro, Mir nepecBBi^uHTH en, mo 
Ti Hami cycija;cKi B i^nom ean ^ryace, .ayace 
HeBiztpaflHi i m o KOHeHHO noTpeóa 3m:i^ i 
i TO paflHKaJIBHOl 3MiHH iCTHyiOUHX CTOi- 
cymciB. Bo TaK, b k  Tenep sctł, ^ajitm o 
6 y ra  He Moace, 6a He ctMie, HaKOJiH Ae 
xoneMO ^obocth o6ox napo^iB #0 pyiHH Ta 
mjiKOBHTOi 3arjra^H. Ceac n p ep in t KOJK^nfe 
noBHHeH po3yMiTH, m o njreMiHHa n eu h-
BgobTb, sca i ł  -ro j()BBQ^flepeiHso^eł»~s--a>
KOHOMinariM i  nojriTHHHiM po3BOK) n am oro  
Kpaio. KiJŁKO to chji i rpom a Hapo^norb 
3MapHyBajio c a  i  MapHye en  y  Hac Ha bcJ- 
JiHKi KOTepnfiHi eKcnepiMeHTH, KOTpi b pe- 
3yjiBTaTi auMHOi' kophcth, jihhi Gijibine pp- 
3’apeH e, óijiŁmnfl po3^op hphhocbtb 1 Kijuj- 
K02C TO OXOTHHX. a CH0Ci6hHX pyK i3 3a CbJlf-
n oro m oB im 3My h  e ponycnae c a  #0 y n a cra  
b n p ap i cycuijibHifl...! H a to h  TeMaT mojh- 
ÓH TOMH ĄlJli CHHCaTH, mO B CTaTHI flHeB- 
BHKapcKift rofli b h h h h th . Toac jiHm sa3Ha- 
n y, m o 3a thm  i^e hhm pa3 (hjibipe ocjia- 
ÓJieHe, 3’y6oaceHe Mopajibne i MaTepHHJibHe 
o6ox HapomB, 3 n oro  3hob KopncTae Bopoi- 
HCH0, amfliBCKHft eJIGMeHT, KOTpnft th x o  a 
noBHo 3aropTae Bce b cbo! xannHBi pyKH. 
A Moace ^0-x to  3 nojm iciB noTim ae c a  Ta
yBO^HTB c a  THM, mO ItOJiaKH BBflyTb HHHb- 
kh  npHM b h o jiith i (i, m o MaiOTb aac HOTH- 
p ox M im cTpiB-rodaków ! M apna noTixa bko  
t ih b  MHMoi^yna! Bo ciaTHCTHKa cbBi^nnT, 
m o cjth Taa flajibtne n ifi#e, aK Tenep, to  
3a b k h x  flBaflpaTb-TpHflpaTb ju t  3aftMyTŁ 
i'x Micpo H eflcari IoAjihkh, AGpyMKH Ta 
iHm i HpoflCTaBHTOJii' „oóp isanoro  ob yw a­
telstw a" . HHMaco Ty TimHTHCb ? H a ni’M o- 
nopTHCf. aKHft I*pyHT 3HaftTH nifl HoraMH, 
KOJI0 BC1 i BiBCIM B atHfliBCKifi H0BOJI1, 3a- 
BHCHMOCTH? KOJH i XJOH i OÓHBaTOJIb i p0- 
MicHHK i ypa^HHK pafl ho p a# MycHTb ir a  
3 noKJioHOM ^o eB pea: Fiszku p ożycz?  3jio 
i flyace 3Jie! Hnaac Ha t c  pafla ?

B c a  6i^;a niflm jia 3 Toro, m o BepxoBO- 
flana  n a p in a  nojibCKa ncpcftMHBmH BJiacTb 
b cboi pyKH ho flonycTHJia i ho HHHTmuHfi 
fleHB He ,zi;onycKae P ycan iB  ^0 rojiocy b 
cnpaBax KpasBHX, yacnBaionn ^o Toro piae- 
h h x  cnocoóiB i coó i BJiacTHBHK m iynoK , 
KOTpi cTapae c a  nepo^  onim ero nyGjinnHo- 
10 onpaB^aTH no3opoM „jiefajibHOCTH", a6o 
B3rjraflaMH Ha „dobro ojczyzny". TnninacoM 
PyCHHH X0THTB JKHTH CBOIM BJiaCHHM, HH- 
TOMHM JKHT6M. HeTpOÓaaC IM B TiM H0p0- 
HHHaTH, a HpOTHBHO BCIO^H i BCeiO CHJIOK) 
m apo niflnoMaraTH. Tpoóa 3acnoKoiTH bc‘i‘ 
ix  onpaB^ani s a g a n a : npHnycTHTH ^0 pafl 
H0BiT0BHX, flO COftMy, flO flyMH flBpjiCaBHOl 
b TaiciM nncjiT, a n e  Im n icjia  nnena i CKJia-

,a;y j i i o ^ h o c t h  C J iy m n o  n a j io a c H T b c a . T p o ó a  
p a 3 H a  BCO 3a J IH H lH T H  C y n p O T H B  H H X  C H - 
C T O M y c o K a T y p  i  n o j i i p e i c K O i  H a r iH K H ,  a n a  
o c o ó jib b o  b  c e r o p in H H x  h o b h 6o p h h x  n p o p o -  
c a x  b  p i j i i f t  n a r o T i  B H a B J ia e  c a ,  a  K O T p a  
e c b T B  b c t h ^ o m  i  r a f lb ó o K  Rjin  m m n a T o p iB .  
T p o ó a  y m a H O B a T H  i  u ; i h h t h  p y c K H f i  n a -  
t p h o t h 3m , T a K  b k  c a  h ; ' ih h tb  i  m a H y e  C B ift 
B J a c H H f i ,  a  h o  y B a a c a T H  e r o  3a  o ó b b  „ a n t y ­
s p o łe c z n y " .  „ a n t y - n a r o d o w y " ,  b k  c e , H a  
a c a jib , n p e f lC T a B J ie n e  G y jio  b  n o c u j i i ^ H iń  B i-  
n o 3B i p e H T p a J B H o r o  B H Ó e p n o r o  K O M i ie T y  
H O JB C K O rO . O ^ H H M  CJIOBOM —  T p e Ó a  B3r J ia -  
^ o m  P y c n n iB  C T a T H  H a  T o n n ; i 6 e 3B3r j ia ^ H O 'i  
C H p aB e^ J IH B O C T H  i  p iB H H M  JliK TG M  M ip H T H
b k  Ą jia  c e 6 e , T a K  i  ^ J a  h h x .  A T O r f lH  P y -  
c h h h  n e B H O  H e  G y ^ y i b  B o p o a c o  y c n o c o Ó J ie -
HHMH MajIBKOTeHTaMH, a COĜ HHCHHMH CH- 
jiaMH nift^yTB 3 nojiaKaMH Ha BcnijibHoro 
Bopora. Xn6aac peByTB b o j ih ,  b k  acjia h o b -  
n i?  A^ace i Tenep, xon  b k  PycnHaM ripKO, 
OHH 30BC1M He BHCTynaiOTB Bopoaco npOTHB 
HanHOHaJIbHOCTH HOJIbCKOl, a HpOTHBHO 3 
HeTaftHOH) pa^OCTHK BHTaiOTB i, O CKijIbKO 
MoacyTB, BcnoMaraiOTB jiioflOBHft p yx  Ha 
Ma3ypax, b h ą b u h  b  h im  3anopyKy 3MiHH 
Ha ayn m e.

O h h  j i h h i  n e r o ^ y iO T b  i  ó o p o h b t b  c a  

n p o T H B  H e o n p a B ^ ;a H H x  n p e T e n c n i i  H a  K o m T  
C B o e i H a p H O H a jib H o c T H . B n p o n i M  a  j i h h i  
o ^ h o  H H T a H e  n o c T a B J iio . J K h s m o  n o p y n  c e -  
6e ;  c k o ^ h m o c b  b  K p y ® K a x  H p H B a T H H X , b  
T O B a p H C T B a x  i  n p n  b c b k h x  n y 6 j iH n H H x  n a -  
r o ^ a x .  H a u a c e  m h  B i^ n o B ic T B  x t o  3 n o j i a -  
K iB , a a e  T a K  m a p o ,  n o  c o B ic T H , n n  c i p in a B  
KOJIH B UCHTH) M if f i  P y C H H a M H  T a K H ft  O K a3 
„ r i z u n a - w a r c h o ł a "  k k h m  H O J io x aK )T B  e r o  B m  
^ e c a T O K  j u t  N a r o d ó w k i ,  D z i e n n i k i  e t  t u t t i  
ą u a n t i ,  C T O a n i H a  a c o ji f l i  H a m a x  B e p x o B O -  
,a;iB ? J I h h i  c n p a B e ^ jiH B O C T H  i  c e p p a  A p iÓ K y  
a  B c e  6y ^ e  i H a K m e !

M h j i i  n H T a T e J ii' X p H C T H B H B C K O ro  C o -  
io 3a !  H  n e  B e jiH K H f l h o j h t h k ,  a 6o 3n a n H a  
a K a  o c o ó a , a  n p o c T H f l  c o ó i  n o a o B iK , m o  b  
c T jib c K ift  3U T H m H  p o 3B a H ta io  i  6o j i i io  n a p  
n e ^ u j ie r o  n a m o r o  K p a io .  H p o c t h m h  CJiO BaM H  
a a e  m ^ p o  i  O T B e p T O , B K a 3a B  a  B a M  H a  
a c e p e a o , 3 K O T p o ro , n i c a a  M o e i  H e M ip o ^ a f i -  
M 'i ^ y w K H , n a H B y T B  b c i  H a m i  s a H ^ m .  K o -  
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a c n a  ^ o a a  H a p o f la ,  n a fta c e  u p n o a ^ y M a s c b  
n a *  t h m  b c im  i  n a f t  n i c a a  c b o ix  c n a  n p n -  
ao acH T B  p y K  f lo  H H M C K O p m o ro  y c y n e n a  3a a ,  
K O T p e  T a K  6 e 3n o m a f lH O  H n m n T b  H a M  c y -  
c n ia b O H ii  o p f a n is M .  H k 6h  t o  o 6a  H a p o f lH  
n m p o ,  a 6 e 3’o 6a y ^ H O  n o ^ a a n  c o ó i p y K H  ^0 
3ro ^ ,H  ! f lK Ó h  t o  r ó w n i  z  r ó w n y m i ,  a  w o l n i  
z  w o l n y m i  f t n i a n  #0 o ^ h o i  p i a n ,  p o  o p H o i  
M e T H ?  B k a J K  r a p H a  ó y p y n n ic b T b  c n a a a Ó H  
n e p e p  h u m h ! H p a p io f lM O  n a p  t h m !  T  h o k h  
m o ,  a  C B oe c h o b h h b  —  d i x i  e t  s a l v a v i  a D i -  
r a a m  m e a m .

Talmud żydowski.
Talmud żydowski w swej nienawiści do 

chrześcijan nie cofa się przed najgorszymi środ­
kami i nakazuje chrześcijan zabijać.

„Kacerzy, zdrajców i odstępów, należy 
wrzucić do dołu i nie wyciągać". Aboda sa- 
rah. 26. b. Dodawszy do tych trzech jeszcze 
ciemięzców, którzy obecnie trzymają żydów 
w niewoli, to trzeba mordować cztery rodzaje 
ludzi: zdrajców, odstępców, ciemięzców i 
wszystkich kacerzy (chrześcian) nie wyjmując 
żadnego nawet najlepszego.

1. N a j w i ę k s z y m i  n i e p r z y j a ­
c i ó ł m i  ż y d ó w  s ą  ci ,  k t ó r z y  o d s ł a ­
n i a j ą  t a j n i k i  t a l m u d u ,  a l b o  ś c i ą ­
g a j ą  n a  ż y d ó w  k a r y  p i e n i ę ż n e ,  
choćby niewielkie. Tacy zowią się Moseroth 
zdrajcami. O nich pisze talm ud: Wolno zabić 
zdrajcę i dziś, wszędzie, gdzie się go spotka. 
Można go zabić wprzód zanim zdradzi. Kiedy 
powie, że chce komu zaszkodzić na majątku, 
lub życiu, już przez to sam wydał na się wy­
rok śmierci. Trzeba go jednak przestrzedz, 
żeby nie zdradzał, jeżeli jednak odpowie, że 
zdradzi, to musi być zabity, a im prędzei go 
kto zabije, tem większą będzie miał zpsługę. 
(Choschen ham. 288, 10). Jeżeli niema czasu 
go przestrzedz, to niekoniecznie. Niektórzy 
sądzą, że zdrajcę tylko wtedy można zabić, 
jeżeli nie można go się pozbyć przez pozba­
wienie go jakiego członka. Jeżeli n. p. można 
mu wyrwać język albo go oślepić, to nie wol­
no go zabijać. (Hagah.) Jeżeli się nie wie na

pewno, że ktoś trzy razy zdradził Izraelitę, 
albo go przyprawił o utratę pieniędzy na rzecz 
akuina, to trzeba roztropnie przemyśliwać nad 
tem, żeby go zgładzić ze ziemi. (Choschen 
ham. 888, 15). Nawet badanie talmudu ży­
dowskiego zasługuje na karę śmierci. Rabin 
Jochanan mówi: Goj, który bada zakon (ży­
dowski), jest winien śmierci. (Sanhedrin, 59a).

2. Ż y d ó w ,  k t ó r z y  p r z y j ę l i  
c h r z e s t ,  t r z e b a  z a b i j a ć .  Hilkoth A- 
kum X. 2. Tych Izraelitów, którzy odpadną 
od religii albo staną się Epikurejczykami, 
trzeba zabijać i ścigać aż do piekła, ponieważ 
trapią Izraela i odwracają lud od Boga. Jore 
dea 158, 8, Hagah: Odstępcy, którzy prze­
chodzą na wiarę Akumów i między nimi się 
walają, czcząc gwiazdy i płanety, są podobni 
do tych, którzy odstępują żeby Boga drażnić. 
Dlatego trzeba ich wrzucić w dół i nie wy­
ciągać.

3. C h r z e ś c i j a n  t r z e b a  z a b i j a ć ,  
bo s ą  c i e m i ę z c a m i ,  r e s z t k a m i  A- 
m a l e k i t ó w  k t ó r y c h  n a k a z u j e  S t a r y  
Ż a k o n  w y t ę p i ć .  Sohar I. 219b. „Narody 
ziemi są bałwochwalcze, powiedziano o nich, 
że trzeba je zgładzić ze ziemi. One są z tych, 
o których powiedziano: „zgładź pamięć Ama- 
leka". Resztki ich znajdują się w czwartej 
niewoli, mianowide książęta, którzy są praw­
dziwymi Amalekitami. Dlatego należy przede- 
wszystkiem zabijać książąt (panujących), bo 
jak długo oni żyją, nie mogą żydzi spodzie­
wać się wyzwolenia z czwartej niewoli i da­
remnie się o to modlą. Sohar I. 219b: „Rzecz 
pewna, że nasza niewola dopóty będzie trwa ■ 
ła, dopóki nie będą wytępieni książęta naro­
dów, którzy służą bożkom". Sohar II. 19a: 
„Rzrkł Jehuda: chodź i patrz jak się rzecz 
ma; odkąd ich książętom dano moc nad 
Izraelem, wołanie tegoż (modlitwa żydów) zo­
staje bez skutku : będzie jednak wysłuchano, 
jeżeli zginie panujący, gdyż napisano : Umarł 
król egipski i wkrótce odpoczęli synowie Izra­
ela od niewoli: Wołali i ich wołanie weszło 
do Boga. Najwięcej nie cierpią żydzi to 
państwo, którego punktem środkowym jest 
Rzym. Nazywają go królestwem Ezawa, Edo- 
mitów, dumnem państwem, bezbożnym Rzy­
mem. Państwo tureckie nazywają królestwem 
Izmaela; o zniszczenie tegoż im nie chodzi,

pąństwo_rzjmskie na . 
wszelki możliwy sposób, gdyż sądzą, że ze 
zniszczeniem Rzymu, związane jest zbawienie 
Izraela. Rabin Kimhi pisze wyraźnie (Buxtorf 
Lexikon : „Rom"): Cokolwiek prorocy mówią 
o zburzeniu Edomu, należy rozumieć o Rzy­
mie, bo gdy Rzym runie, ńastąpi wybawienie 
Izraela.

4. W s z y s c y  c h r z e ś c i j a n i e  z a ­
s ł u g u j ą  n a  ś m i e r ć ,  n i e  w y j m u j ą c  
n a j l e p s z y c h .  Aboda sarah 26b : „Najle­
pszy z goimów zasługuje na śmierć. To samo 
zdanie spotykamy w różnych książkach żydow­
skich. Schulchan aruk po słowach „nie trzeba 
zabijać tych akumów własną ręką, którzy są 
nieszkodliwi dla żydów, dodaje tę uwagę: 
„Ale w czasie wojennym (jeżeli chrześcijanin 
chce szkodzić żydowi) można go własnorę­
cznie zabić według zdania: dobry (najlepszy) 
między akumami zasługuje na śmierć".

5. Ż y d za b i j  a j ą cy c h r z e ś c i j a ­
n i n a  n i e  g r z e s z y ,  a l e  s k ł a d a  B o g u  
p r z y j e m n ą  o f i a r ę .  Sepher Or Izrael
H7 b :  Zgładź życie Kliphoth i zabij ich, po­
nieważ będziesz przyjemniejszy majestatowi 
Bożemu, niż ten, który składa kadzidło".
Tamże f. 180: „Izraelita powinien się starać
wyrwać chwast z winnicy .i wytępić go, to 
jest wykorzenić Klipoth, gdyż nie można ża­
dnej większej uciechy wyświadczyć Bogu, 
niech mu będzie chwała, jak gdy tępimy z 
tego świata bezbożnych i Kliphoth".

6. P o  z b u r z e n i u  ś w i ą t y n i  j e ­
r o z o l i m s k i e j  n i e m a  d l a  ż y d ó w p r zy­
j e m n i e j s z e j  o f ia ry , j a k  w y t ę p i e n i e  
c h r z e ś c i j a n .  Sohar III. 227b: „Niemamy 
żadnej przyjemniejszej ofiary nad tę, która 
polega na uprzątnieniu nieczystej strony".

Ci, którzy chrześcijan zabijają, mają 0- 
biecane najwyższe miejsce w niebie. Sohar
I. 38b. i 39: „W piątym pałacu rajskim znaj­
dują się wszyscy ci, którzy żałowali Sionu i 
Izraela i wszyscy niszczyciele bałwochwalczych 
narodów, a jak purpura jest honorową szatą 
Boga, tak wszyscy ci, którzy zabijają resztki 
bałwochwalczych narodów, będą nią ozdobieni.
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Kupujmy tylko u Chrześcijan!

KRONIKA.
— W alne zgrom adzenie człon k ów  

Związku ch rześcijań sk iego  odbędzie się  
dziś w  n ied z ie lę  dnia 26. b. m. w  lo ­
kalu „K oła m ieszczan" (nad apleką Ma­
cury) o godzinie 4-tej popołudniu. Porządek 
dzienny. 1) Sprawozdanie Wydziału. 2) 
Kwestye bieżące, 3) Wnioski członków i in- 
terpelacye.

— Egzam in tabularny złożył p. Bort-

—  W K ole m ieszczan odbędzie się we 
wtorek d. 28. b. m. o godzinie 8. wieczór 
popularny wykład o reformie podatkowej, tu­
dzież porozumienie się co do wyboru człon­
ków komisyi podatkowej, na które wszystkich 
mieszczan zarobkujących się zaprasza.

— P .  K o n o p k a .  S ły n n y  recy ta ­
tor polsk i zjeżdża do S tan isław ow a i 
w y g ło s i : „Czołem Sokoły" w iersz Asny­
ka, IY . akt „Maryi Stuart", Stabot Ma­
tę" U rbańskiego, „Litwę M ęczennicę" 
B orkow skiego i IY . akt dram atu A lf  
de V igny Catterton.

Sądzimy, że nasza publiczność licznie 
przybędzie na wieczór p. Konopki boć to je­
dyny a może i ostatni nasz „Strakosch".

— Pod adresem p. in ży n iera  m iej­
sk iego. Publiczność uczęszczająca do teatru 
udaje się ponownie z prośbą do p. inżyniera 
miejskiego, by rozkazał bodaj kilka desek roz­
rzucić obok wykopanego dołu kanałowego przy 
przejściu z ulicy Gosławskiego do teatru, gdyż 
zmuszoną jest dziś brnąc formalnie w rozmo­
kłej glinie i błocie. Toż samo należałoby u- 
czynić przy wejściu do „Sokoła".

— W ybory do rady powiatowej w Kału­
szu ndbędą się w d. 27, 28 i 29 październi­
ka. Miasto i większe obszary wybierają 7 a 
gminy 12 członków.

— Zm arli. Emilia Lewicka, żona kontro- 
lora telegraf, w 43. r. życia d 21. b m.

—  Jak żydzi kupują. Onegdaj sprzeda­
wał włościanin na jarmarku w naszem mie­
ście krowę. Kilku żydów ją  targowało i osta­
tecznie jeden z nich zgodził się na kwotę 65 
złr., którą włościaninowi wypłacił, roszcząc 
sobie jednak jeszcze prawo i do łańcucha na 
którym krowa była uwiązaną. .Włościanin o- 
burzył się na to i do prowadzenia krowy od­
stąpił żydowi postronek. Żyd na to się zgo­
dzić me chciał i przywoławszy kilku innych 
do pomocy rozpoczął targaninę z chłopem, 
wśród której ulotniły się włościaninowi pie­
niądze z kieszeni. Włościanin przywoławszy 
policyę, uskarzył się na żydów, którzy praw­
dopodobnie kłótni o łańcuch użyli za pretekst 
do wykradzenia pieniędzy, lecz ta zamiast ży­
dów zrewidować, odesłała go ze skargą do 
sądu.

—  Arogaucya żydowska. Onegdaj koło 
Holdera do sprzedającej winogrona żydówki 
podeszła włościanka pytając o cenę. Żydów­
ka jednak obdarzyła ją następującą odpowie­
dzią. „Idy swy... ty toho ne kupysz".

— Co m ożna zn a leść  w żydow skim  
ch leb ie?  U piekarza żyda przy ulicy Hali­
ckiej, kupił włościanin bochenek chleba, któ­
ry rozkroiwszy w domu, znalazł w nim całą 
szmatę brudną, używaną do zawijania nóg.

Pożądanem by było, żeby odpowiednia 
komisya skontrolowała, żydowskie piekarnie, 
bo cóż mówić o czystości w nich, kiedy taka 
rzecz przydarzyć się mogła.

—  Ze szk o ły  im . Jad w igi. Odnosimy 
się do wszystkich władz, którym powierzono 
opiekę nad tutejszemi szkołami, aby raczyły 
wglądnąć i zaradzić przepełnieniii, jakie w 
tym zakładzie istnieje. Prawie do wiary nie 
podobne, aby w jednej klasie mogło być 85 
uczenie w wieku od 12— 14 lat. Żałujemy 
mocno panię Dyrektorkę i te panie nauczy­
cielki, które muszą oddychać tern powietrzem, 
a jeszcze bardziej pożałowania godne są ucze- 
nice, które raczej na tortury tam uczęszczają, 
niż na naukę. W tych warunkach praca nau­
czycielki nie może być wydatną i z pożytkiem 
dla dzieci. Oficer mający 85 ludzi, ma do 
pomocy kaprala, firera, feldfebla, .tymczasem 
nauczycielka musi sama jedna przez kilka go­
dzin zająć umysły dziewcząt i myśleć z nimi 
i za nich. Oficer po służbie jest wolnym i 
swobodnym, idzie do Basa na pikieta lub do 
Kwiatkowskiego na piwo; nauczycielka zaś 
wybywszy swoje pięć godzin spracowana i 
zmordowana, wraca do domu i musi zasiąść 
do poprawiania zadań, których na jedno pół­
rocze biorąc za podstawę liczbę uczenie 85 
przypada 2550. Dowiadujemy się, że przybył 
do naszego miasta p. radca Baranowski. Miej­
my tedy nadzieję, że po rozpatrzeniu się w 
naszych szkołach nie zadowoli się naszem 
sprawozdaniem o przepełnieniu w zakładach 
naukowych w Stanisławowie, lecz zechce po­
rozumieć się z tutejszym Magistratem i przed­

stawi wnioski do usunięcia tej anomalii.
Z powodu nagromadzenia tak wielkiej 

liczby dzieci w jednej ubikacyi dla odświeże­
nia powietrza otwierają się drzwi i okna, stąd 
przeciągi i przeziębienia, a więc i nieuniknio­
ne choroby.

Niektóre panie noszą się z myślą pen- 
syonowania się i przeniesienia się do zakła­
dów prywatnych, wolą bowiem obejść się 
mniejszymi dochodami, niż narażać zdrowie, 
którego nie zastąpi najpiękniej wystylizowane 
uznanie za pracę i trudy na polu oświaty. 
Dola naszych nauczycieli jest rzeczywiście nie 
do pozazdroszczenia.

Nauczycielom szkół średnich nie mają­
cym egzaminów zabroniono udzielać lekcyj w 
prywatnych zakładach i pensyonatach — pre- 
fesorom zaś powolono tylko w takim razie 
mieć godzinę lekcyi, jeżeli ani przed tern ani 
potem nid mają godziny w swem zakładzie.

Równa to się pośrednio zakazowi. Dla­
tego nie można myśleć o stworzeniu dobrego 
zakładu lub pensyonatu prywatnego w mie­
ście, gdyż nawet przy najlepszych chąciach 
osób do tego ukwalifikowanych dla braku sił 
nauczycielskich dobra szkoła prywatna nie da 
się stworzyć.

W publicznych zakładach przepełnienie, 
prywatne istnieć nie mogą, niechże kto tedy 
rozwiąże ten problemat ku zadowoleniu rodzi­
ców, nauczycieli i dzieci.

-- Br. Ż u k o w sk i powrócił z dłuższego 
urlopu i rozpoczął praktykę lekarską.

r -  Ciągła wędrów ka fiakrów szukają­
cych pasażerów pomiędzy propinacyą a bu­
dynkiem kolei państwowych daje się srodze 
we znaki całej publiczności, a onegdaj o ma­
ło nie zdarzył się wypadek ciężkiego pokale­
czenia dziecka kilkuletniego. Dwaj dorożkarze 
jadąc rozglądali się na wszystkie strony, czy 
ich kto nie zawoła. Z rynku nadjechał szybko 
chłop — a idący chłopak ośmioletni znalazł 
się nagle między wozem i dwoma dorożkami 
nie mogąc wydostać się z tej matni. Dopiero 
jeden z przechodniów wstrzymawszy konia 
fiakierskiego — zapobiegł wypadkowi.

W żadnem mieście większem nie ma 
tego zwyczaju, aby próżne dorożki włóczyły 
się po ulicach i tamowały niepotrzebnie ko- 
munikacyę.

Superior 0 0 . Jezuitów udawał się do 
Magistratu z żądaniem, aby na ulicy 3-Maja 
obok kościoła wyznaczono miejsce dla kilku 
dorożek, dotąd nieuwzględniono tego słuszne­
go żądania.

— R oboty m iejsk ie na u licach  ciągną 
się bez końca z powodu, że jak się dowiadu­
jemy z kompetentnego źródła przedsiębiorcy 
nie dostawiąją materyałów potrzebnych na 
drogi I chodnikIT — IV obec tego nąjenergi- 
czniejsza akcya ze strony biura budowniczego 
nie przyda się na nic.

Dostawcy w porze letniej czekali, aż się 
skończą żniwa i furmanki będą tańsze. Bo- 
dajto mieć protekcyę rządzców miasta. Mie­
szkańcy zaczekają, a chociaż jeden z nich 
złamie nogę, cóżto znaczy wobec interesu i 
kieszeni pana przedsiębiorcy płyt trembowol- 
skich.

—  Ruch k ato lick i. Pod tym tytułem 
rozpocznie wychodzić z dniem 1. października 
nowy dziennik we Lwowie oparty na zasadach 
katolicyzmu.

Potrzeba takiego pisma codziennego da­
wała się odczuwać oddawna, toż chrześcijań­
skie nasze społeczeństwo powinno je poprzeć 
solidarnie zwłasżcza. że odznacza się ono nad­
zwyczajną taniością, tudzież wielkimi korzy­
ściami dla przemysłowców, gdyż uprawnia ich 
do zamieszczenia co miesiąca jednorazowego 
anonsu zupełnie bezpłatnie.

Nadto prenumeratorzy za cenę prenu­
meraty otrzymają również bezpłatnie książki 
doborowej jakości.

— T rzyd ziesto letn i ju b ileu sz  życia ka­
płańskiego obchodził w naszem mieście w u 
biegłym tygodniu ks. 0. Rudolf Churain, T. 
J. superior miejscowej rezydencyi 0 0 . Jezui­
tów powszechnie znany i poważany.

— Z p ierw szego p iętra w kamienicy 
Halperna spadło dziecko stróżowej w ubiegłym 
tygodniu na bruk uliczny i prócz przestrachu 
nie odniosło żadnej szkody.

— P . S tan isław  B rykczyńsk i marszałek 
powiatowy jak dowiadujemy się ma zamiar w 
przyszłym roku zrezygnować z tej godności. 
Wiadomość ta wywarła powszechny żal, gdyż 
p. Brykczyńskiego otacza powszechny szacu­
nek dla prawości jego charakteru i gorliwości, 
tudzież wielkiego patryotyzmu z jakim sprawom 
naszego powiatu zawsze się oddawał. A jak­
kolwiek tok spraw powiatowych w ostatnich 
czasach nie był zupełnie pomyślnym i zazna­
czył konieczną reorganizacyę, to jednakowoż 
zarzutu z tego powodu p. marszałkowi czynić 
niepodobna.

Mamy jednak nadzieję, iż rezygnacya 
jeszcze stanowczą nie jest i że powiat nie 
tak prędko jeszcze osieroci p' Brykczyński.

T E A T P .
B cyóoTy Ha ^oxi,a, n. HiflBHcoipcoro 

Bi,a;orpaHO yjiioójioHy KOMefliio 6e3CMepTHO- 
ro  KbItkh „OBaraHe Ha roHuapiBiji“.

A p th cth  Bci rpa jia  cnpaB,a;i 6eHe$i- 
cobo a Bace HenopiBHaHHM 6yB caM 6ene- 
<i>icaHT n. ni,a;BHC0E(Kifi, tojk mo xbhjii ,a;po- 
acaaa cajia Bia onaecKiB i #0Sporo njHporo 
ryaiopy nySanna. rapMOHi30Bajia 3 m m  
floópoio rpoio n. IeMÓiipcift i nam  ni,a;BH- 
copKa, Thhobhm 6yB n. HojiiinyK, a hk  
saBciiyjH macjiHBO rpajia n. JlonaTHHbCKa, 
IlaHy BoBuaKOBH npa  ,a;o6pifi ciopoHi bo- 
KaabHiń ópaKyBajio Sianme aycTB BHTeab- 
HOCTH B enem  epOTHHHifi. EHiy3Ha3M BH- 
KJiHKaB K03aK ynji&p,y n. CTa^HHKa.

B He^ijno rpaHO „Mo,a;Horo JKeHHxa“ 
CTapanicoro. ^yace ^o6pe Bi^orpajia cBoi 
poni: n a a  ni^BHcopiufi, Korpafi cboIm 
„naHcioHOM" BHKJiHKyBaB Bce roMepauHHń 
CBMix Ha cajia, OcanoBHueBa, JlonaTHHbcKa 
ni.a.BHCopKa, n. C ia^naic BHKa3ye Bce no- 
CTyn i hk  SauHMO 3 óijrbuiHM TajiaHTOM 
rpae poni KOMimiax aMaHTiB Hiac repoiB. 
^oópoio Xhmkoio 6yjia naHHa E. PySaa- 
KiBHa.

3  He,a;oBipeM oacn^aancbMo Bi btopok Ha 
„Cavallerii Rusticana" 60 JuncajiHCbMO ca 
m;o 3 TpyflHoi 3a^aai 3i cboimh caaaMH 
He BHfi,zi;e Ham Teaip 3 noóifloio. OflHa- 
Koac „Cavalleria“ 6yaa Jiamb hobhm ipiow- 
$om a Bpa3 i fl0Ka30M, mo TeaTp cnoBHae 
cbgk) sagany cyMjtiHHO. H am  JlonaTHHb- 
CKa OaHTyppa pijiKOBHTHń cyKD,ec Bi^Hecaa 
i flOBejia, mo 6e3cynepeuHO Moace 6yiH 0- 
Kpacoio nepBopa inoi cpeHH. I Te&inepa- 
MeHT i roaoc i rp a  apTacTauna ckjpjih ca 
Ha CaHTyppy an i He aa c io  ca SaaaTb Ha 
npoBiHnioHajibHifi cpeHi. P eu ira  apTHCiiB 
A;ocTpoK)Bajtu ca. B npoaiM Bi,a;orpaHO ko- 
Me^iio b ,3,box ,a;iax „H epm e noyMepaJia a 
HOTpMy ca noópaaa". n .  OcanoBHaeBa 
(KBamHHpKa) i ni^BacopKifi (X jihcthkob) 
TBopHjta qy,a;ecHy napy CKynpiB i th h h  ci 
B i^ a a a  cKiHaeHO ,a;o6pe. IlaH CTa^HHK 
rpaB 6e3 3aKH,a;y tojk i naH JIonaTHHb- 
cKią i naHHa MaKojiaeHKO.

B cepe^y rpaHO „rajibKy“ ho He pu- 
kom macjiHBO a b aeTBep Ha floxi  ̂ „Boa- 
Ha“ Bi^orpaHo „BaxoBaHei^b“. Bî 3HaaHJiH 
ca n. Ili^BHCopKiS, JIonaTHHbCKa, Ahobhh, 
OcHHOBHHeBa, CTâ HHK i HHHri.

Ogłoszenia.
B o sprzedania z w olnej ręk i.

Nowy dom murowany, wysoko parterowy przy 
ulicy Isakowicza 1. 4. zawierający 6 ubikacyj, 
spiżarnię i dwa wchody. — Bliższa wiado­

mość u właściciela na miejscu.

W ikt zdrow y sm aczny 1 tani
zawsze na świeżem maśle można dastać w do­
mu prywatnym. — Bliższa wiadomość w Re- 

dakcyi.

/ęxxxxxxxoxxx
X
X A. Spilczyński 
/ \
X
^  pokojow y, d e k o ra c y jn y  

i la k ie rn ik
ul. Trzeciego maja 1. 3.

poleca się
X̂  łaskawym  względom  P. T. 

X  Publiczności.

$
7 - 1 2

xxxxxxxoxxxxxxv
J r J

P ierw sza artystyczna  
p ra co w n ia  c y s e le rs k a .

O d le w a rn ia
p is m , c y fe r ,  o d z n a k  

i różnych symbolów. 
Odlewarnia wszelkich metali 

armatowych. 
PRACOW NIA BRONZOWNICZA 

blacharska i ślusarska. 
R Y S Z A R D  S C H N E I D E R

10— 12 sądowy rzeczoznaw ca  
Stanisławów, ul. Halicka 1. 14.

b a

H A JT A feB  POLSKIE PISMO C0D2IEOTB l!
Od dnia 1. października 1897 wychodzi we Lwowie

KATOLICKI
poświęcone sprawom narodowym, społecznym, ekonomicznym, handlowym, 

politycznym, naukowym i literackim.
Prenumerata miesięczna 1 złr. (włącznie z przesyłką pocztową).

P R E M I E  B E Z P Ł A T N E .
Każdy prenumerator otrzymuje wpłaconą prenumeratę napowrót książkami 

dowolnie wybranemi z pośród dwunastu najświeższych dzieł, przez nas w tym 
celu zakupionych. — Każdy prenumerator ma prawo zamieszczenia co miesiąc 
bezpłatnie pięciowierszowego ogłoszenia.

Redakcya i Administracya Ruchu katolickiego
Lwów, ul. Akademicka 7, ul. Krzywa 12.

H>T o -w  o-z a ło żo n a
pierw sza c. k. koncesyonowa

GOT
A. STRZEMEGKIEGO magistra farmacji

w S ta n is ła w o w ie  ul. B e lw e d e rsk a , (aa rogatką) ^
poleca Szanow nym  P .  T. K upcom  oraz Szanow nej P . T . P ubliczno- ■ęc*- 

S  ścl jed y n ie  praw dziw y o ce t sp irytu sow y u iezaw terający  żadnych
zd row iu  szk od liw ych  dom ieszek .

*l|s Staraniem mojem będzie, dając produkt dobry i możliwie tani, wyrugować 
! | |  z użycia w handlach będące tak zwane Essoncje, które nie są niczem innem 
Iftl jak kwasami drzewnym i siarkowym lub t. p., takowe zaś niszcząc błony żo- 
I p  łądkowe, powodują wiele długoletnich a częstokroć nieuleczalnych chorób -- to 
IH  też mam nadzieję, że P . T. Kupcy i Szanowna Publiczność w interesie włas- 

nym fabrykę moją raczą łaskawymi względami poprzeć.

H 2 -0 0  7‘ poważaniem A . S trze m e iU ii.
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F O R T E P I A N
w dobrym stanie mało używany jest zaraz 

do sprzedania.
Bliższa wiadomość w domu Wgo Pana 

Aksentowicza obok dworca kol. w parterze.

Lekcye gry na fortepianie udziela się 
począwszy od 1. września b. r. przy ulicy 
Kazimierzowskiej.

Bliższa wiadomość w Redakcyi.

4 - 1 21  r A B E T K A
|  c u k ró w  d e se ro w y c h  i h e rb a tn ik ó w
H  na sposób warszawski prowadzona

I  J A N A  H O F L I N G E R A

et.
.8(

LW ÓW , T e a tra ln a  8, (plac św. Ducha)
JB p o l e c a
§!§ najwyborniejsze cukry deserowe . . . . 1.
Hf pomadci zwykłe, znakomite smaki owocowe 
H | czekoladki nadziewane kremami, pomadka, g ry  la.żem, 
l l f  marcypanem, masą orzechową i t. p. . 
f »  owoce kandyrowane . . . . . .
®*® herbatniki specyalność warszawska . . . .

karmelki nadziewane 20 smaków 1 .
„ szlazoWe. specyalność . . . .

pastylki miętowe pomadkowe . __ .
z powodu nadzwczajnie niskich cen mam znaczny zbyt towarów, przeto 

jestem w możności dostarczyć towar świeży najlepszej jakości wyrahiany 
erce, przez specyalnych robotników warszawskich. ^

i
i
i

1.20 
1.20 

- .80 
-  .00
—  50
—  . 8  J

Fabrykant powozów

fadysfaw
w Stanisławowie ulica Kazimierzowska L 54,
przyjmuje wszelkie zamówienia na nowe powozy wózki, fajeto- 

ny, sanki i t, p. oraz reparacye tych że; mienia nowe za .stare

za odpowiednią dopłatą. 8-12

Stanisław Horoszkiewicz & Sp.
D O M  A G E N C Y J N 0 - K 0 M I S 0 W Y .

B iu ro  in fo rm a cyjn e
w sprawach kredytowych, i reklamacyjne w sprawach kolejowych.

Biuro spedycyjne. Patentowane wozy meblowe.

ul. Karpińskiego 1. F ilia  ul. Karpińskiego 1.
9 - 5 2
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Pierwszy Stanisławo w ki
Z a rz ą d  p o g rze b ó w ,

główny skład krzyżów żelaznych,
magazyn trumien metalów, i em>tacyi 
tak własnego wyrobu jak i sprowa­

dzanych, również wielki skład
wieńców, szarf, kap, mesztów, poń­

czoch, szkarpytek,
i różnych innych potrzebnych dodatków 

po cenach konkurencyjnych. 9— 12 

R Y S Z A R D  S C H N E I D E R
Stanisław ów , ul. Halicka 1. 14.

P ra co w n ia

Wyrobów koszykarskich
Karola Sauswalda

w Stanisławowie ui.Gołuchowskiego 1.7.
poleca

w ózki d ziecin n e w łasnego w yrobu, 
kosze pod k w iaty , n iebie pokojowe  
i ogrodowe, kosze do podróży i 
w szelk ie  in n e  artyku ły  w yrobu  

koszykarskiego

po najtańszych cenach. 9 - 1 2

X  X '

IG N A C Y  G Ó R E C K I
Zakład fryzjerski i skład perfumeryi

. tu d z ie ż  10— 12

a rty k u łó w  toa letow ych , za ło żo n y  w r . 1875.
poleca się Szanownej P. T. Publiczności Chrześcijańskiej.

Począwszy od dnia 1. sierpnia strzyżenie, golenie i fryzowanie 
odbywać się będzie pod mojem własnem kierownictwem.

Dziękując za dotychczasowe względy upraszam i nadal o liczne odwiedziny.

: x = x

x

x

1
1

n

Karol Hauswald
S tan isław ów ,

-I-® ulica Sapieżyńska Nr. 3. B-3- 
poleca

wszelkie towary w zakres handlu 
żelaznego wchodzące, narzędzia 
i przybory gospodarskie, okucia 
do drzwi, okien, kuchni i mebli, 
narzędzia dla wszystkich rzemiosł, 

klosety, drut kolczasty i t. p.
Wyroby nożownicze własnego wy­
robu. Angielskie i z Lolingen 
H enkelsa; oprócz wymienionych 
towarów posiadam różne inne 

w zakres wchodzące 7— 12

po cenach jak najtańszych.
Cenniki ilustrowane na żądanie gratis i franko.

Niniejszem mam zaszczyt zawiadomić W ielce  
Szanowną P . T. Publiczność, że z dniem 1. września 
1897 otworzyłem

przy p lacu  M ickiew icza 1. 7.

S  Z S Z  X - i  E l  E
z naftę , m ydłem ,

świecami milowemi i parafinowemi,
krochm alem  ryżow ym  i pszennym , fa rb k ą ,

oraz wszystkiemi innemi artykułami w za­
kres prania wchodzącemi.

Staraniem mojem będzie, ażeby przedmioty po­
wyżej wymienione w moim składzie tylko w najlep­
szych gatunkach się znajdowały, co tem łatwiej bę­
dzie mi uskntecznić, że interes ten oddaję w zastęp­
stwo p. Czesławowi Pytasz, człowiekowi w tym za­
wodzie fachowo wykształconemu, który w pierwszo­
rzędnych katolickich fabrykach mydlarskich jako 
kierownik takowych przez lat kilkanaście pracował; 
przez co znając się na dobroci towaru, tylko najlep­
szy na składzie utrzymywać będzie.

Dziękując W ielce Szanownej P. T. Publicz­
ności za dotychczasowe popieranie mego przedsię­
biorstwa blacharskiego, żywię niepłonną n. dzieję, że 
i w tem nowem przedsiębiorstwie raczy W ielce Sza­
nowna P. T. Publiczność zaszczycić innie względami, 
tembardziej że będzie to pierwszy chrześcijański 
skład tego rodzaju.

Polecając się łaskawym względem, kreślę się 
głębokiego szacnnku i poważania
3 -0 0  I g n a c y  G o n e k .

\

Restauracja teatralna. T i
Eleonora Herkoperec

przy ulicy Aleks. hr. Fredry 
poleca P. T. Publiczności swą

o U c z a rs ię  i r s s t a u r a s y s
tudzież 9 - 5 2

|  piwo olpiwo okocimskie.

I

■

J6a> Bieńkowski
praconia rzeźbiarska

przy u l. S ap icżyń sk iej 1. 9.

wykonuje roboty kościelne i cer­
kiewne jako to: ołtarze, ambony, 
rainj i t. p. figury z drzewa i 
kamienia, jako też i roboty archi­
tektoniczne ozdoby z kamienia, 

z gipsu, wapna i cementu.
9-12

;i & stąp
Skład materyałów budowlanych
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poleca: cement portlandzki, wapno hydrauliczne kufsteinskie,

gips, piece kaflowe szamotowe i zwyczajne, 
posadzki i n isy  ste iu gu tow e w n a j l e p s z e j  j a k o ś c i

po n a jn iższy ch  cen ach . 9 - 5 2
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S K Ł A D  WĘDLIN
Józefa Matkowskiego

przy ulicy Kościuszki
vis a vis c. k. Dyrekcyi kolejowej,

poleca P. T. Publiczności świeże i sma­
cznie sporządzone kiełbasy, suche, kra­
kowskie, zwykłe, słoninę świeżą i pa­
prykowaną, szynki, salcesony, wędzon­
ki, smaicc, tudzież wszelkie wyroby 
w zakres masarstwa wchodzące. 6— 12
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Pierwsza galcyjska 8  
§  fa b ry k a  §

*  TRUMIEN METALOWYCH!
i  i m i t a c y i  §  

o 30 % taniej jak każda inna o  
firma 6- 5 2 m

m zm  SCHKEIDER _
Stanisławów, ul Halicka Nr. 14. N
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1. Wypo­

życzanie sie- 
wników do nawo­

zów sztucznych.
2. Bezpłatna analiza gleby 

na zawartość azotu, kwasu 
fosforowego, potasu i wapna.

3. Kredyt do 12 miesięcy. 10— 12

N a j ś c i ś l e j s z a  g w a r a n e y a  za prawdzi 
wość, czystość i zaw artość fabrykatu.
W C e n y  n a d z w y c z a j  n is k ie

B L IŻ S Z E  W Y JA Ś N IE N IA , d o je  b r o s z u r a  o  używ  a n iu “ n a w o z ó w  sz tu -  
e a n y c h  i c e n n ik  g łó w n y , k tó ry  s ig  n a  ż y c z e n ie ^ g r a t is  i f ra n c o  p r z e s y ł  .

Odpowiedzialny Redaktor: Antoni Deyczakowski. Z drukarni J. Dankiewieza w Stanisławowie.


